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H E N R Y K  i M A R Y I A ,
c z y l i :

C N O T A  W Y N A G R O D Z O N A .
{ Z  f r a n c u s . p r z e z  L  ą Z  ę.J

Łagoduc cuoty, rozum , złączone z wdziękami,
Sato czary, których 111 oc uym.iiac omami;
Zmilknie przesąd, uniży duma wzniosłe czo ło ; 
Odda się w władztwo sama pouurość w esoło;
I.ec? gdy w drugie'y osobie równeż aą przymioty, 
T o  ich złączę miłości wicczuotrwałćy sploty.

Co za tryum f iest c n o ty ! gdy sanicy miłości 
Choć przem ożney nie da przeyść granic powinności; 
I choć z serca uciskiem , choć dusza 'zaboli,
I)o starszych się stosuic życzenia i w oli; —
Często taka uległość gdy iest miłość szczera,
Przez zezwolehie starszych nagrodę odbiera.

A . . . —

"S » fajnie M aryia była zatrudniona w ią ­
zaniem chrustu, uzbieranego w  lesie na­
leżący m do dóbr Barona Kressy , gdy 
m a ły  szelest zw rócił  iey uwagę. —
Obeyrzawszy się w  stronę, z którćy 
tenże dał się s fy s z ć ć , uyrzafa jakie* 
goś młodego czfpw ieka prowadzące­
go za cugle konia z gęstwiny krza­
k ó w ;  zwolna zmierzał on gwoie kroki 
1 w  głębokich myślach z d a w a ł się być 
zatopionym, przez co nadarzyła się M aryi 
sposobność przypatrzenia się mu do sy- 
tośći. Kosztowny i wspaniały ubicr i 
choć nieco zasmucona ałe nader piękna 
łaj odna i przyjemna postać tego m ło­
dzieńca dały uczuć Maryi na iieden 
raz nieznane idy dotąd poruszenia. K lę ­
cząc przy sw oidy wiązce chrustu z w.:- 
docznćm upodobaniem poglądała na nie­
go i ieszcze dłużćy przypatryw ałaby  się 
by ła  istocie tak dla siebie now ey i zu­
pełnie odmienndy od tego wszystkiego, 
co aotąd w id zia ła ,  gdyby m im ow olny

w ykrzyk  idy podziwienia . nie by ł na­
gle przerwa: młodego rycerza w  iego 
m yślach. Spiesznie obeyrzaw szy się 
w  stronę, w  którdy znaydowafa się Ma- 
ry ia ,  nadzw yczayndm przeiął się zadzi­
w ie n ie m , a w ie g o  spoyrzeniu czytać 
można nyło  zachw ycenie, które w  nixn 

. powstało na w idok tey d z ie w ic y ;  lecz 
temu nie b y ło  w cale  czego się dziw o­
w a ć ,  a lbow iem  któżby nie uczuł po­
dobnego w zruszenia , uyrzaw szy pod li­
chą i nędzną odzieżą prostćy wieśniaczki, 
postać nayślacuetnieyszą i nayprzyiem- 
nieysza w ś w ie c i e ,  spoyrzenie nar prze­
nikali w j ^ ó ł p s ł n e  w rażenia, kibić kształt­
ną i cjiOĆ pód niezgrabudm okryciem iak 
naykorzystrióy okazującą' s ię ,  nareszcie 
skromne i nader przytomne uięcie, które 
zazwyczay więcey ieszcze popłaca, niżeli 
sama piękność. —  Taką tec y  przedsta­
w i ła  się Maryia zdumiałym oczom m ło ­
dego Barona Kressv ; iednakżt ciężka pra­
ca , ubóstwo i nędza p rz y ć m iw a ły  nieco 
w dzięki tdy nadobnćy dziew czyny; ru­
mieniec wcale nie krasił idy twarzv, 
a blada i mizerna postać w idocznym  była 
św iad k iem , iak wielk i niedostatek m u­
siała ponosić w e  wszystkidm. H enryk 
przystąpiwszy do n id y , u iąf ią za rękę 
i z wdzięcznym uśmiechem rozproszyw­
szy ićy  pomięszanie zapyta ł;  Jakże ci na 
im ię ,  moie dzidcię? —  M ary ia , Jaśn ie  
W ie lm ożn y  Panie. — W ieleż  masz lat? 
— Niezadługo trzynaście się skończy. —  
Gdzież m ieszkasz?—  Niedaleko ztąd, oto 
tam po prawdy rę c e ,  iak się z lasu w y ­
chodzi. —  Czdmże się zatrudniają rw o i 
rodzice? — NiestetyI iuż nie mam ro­
dziców , iestem sićrota Jaśn ie  W i e l ­
możny Panie.—  W y m ó w iw s z y  te s łow a ,
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zalana się rzewnemu łzam i. ^oruszony iedhakże przytćm  koniecznie nalega? na 
niemi nie do wyrażenia młody rycerz, n j ą ,  ażeby przyięła od niego ofiarowa- 
u w iąza t  swoiego nonia do drzewa i usiadł- ne złoto. —  W szakże , m ó w i f  do n iey : 
szy koło  Maryi rzek ł :  A w ię c  ieszcze tak iestem dziedzicem tćy w io s k i , w ię c  
m ło d a , a iuż tyle nieszczęśliwaI —  Ma- to iest moią pow inn ością , abym  m osł 
ryia  milczeniem tylko na to odpowie- pomoc i w sparcie  m oim  poddanym, 
działa i ieszcze mocnióy płakać zaczęfa. a zwłaszcza t y m ,  którzy są m nióy m a- 
A  tak tedy żadnych przyiaciół ani k rew - ię t n y m i ; nie czyń sobie zatem ko- 
nych  nie masz, za pyta ią Henryk po w tór- chana Maryio żadnego ztąd zfego w y -  
n ie : przy kimże w ię c  zostaiesz ? —  J a  obrażenia i nie chcićy odrzucać mo- 
m ieszkam , oz w ie  się M aryia. przy ^ o -  iego daru; za te pieniądze będziesz mo- 
ić y  babce, bardzo iuż podeszłćy i słabo- g ła kupić drugą k r o w ę , a może iesz- 
w it ć y  staruszce, któróy późny w ie k  z sta- cze pięknieyszą od tóy, którą teraz m a- 
rannością pielęgnuię i wszelkich dokla- c i e ; ieżeliby w ię c  tak się s ta fo ,.  racz, 
dam u s iło w a ń , aby ić y  choć na naypo- gdy ią będziesz gnała w  pole, w spom - - 
trzebniey szych rzeczach do życia nigdy nieć sobie czasami i na renie, — A h l  la 
nie b ra k o w a ło ;  i dla tego tóż prawie co- i bez tego nie zenomnę nigdy o J W .  
dziennie przychodzę do tego lasu, dla P a n ie ,  odpow ić  M aryia  z 'westchnie- 
uzbierania suchego drzewa na opał dja niem. — A le  kiedy ia ci p ow iad am , ze 
n ić y ,  gdyż nie uwierzysz Jaśnie W ie l-  nieskończenie mnie zasm ucisz , gdy nie 
możny Pan ie , ileby mnie to bolało, gdy- przyymiesz ofiarowanych przezemńie pie- 
by ieszcze i na tćiii miała ponosić uszczór- n iędzy .—■ O ieże litak , to z chęcią ie bio- 
bek. —  Przez c a ły  czas, gdy tak Maryia r ę , ponieważ nigdybym w  św iecie  nie 
.m ó w iła  , H enryk trzymając ią za rękę, chciała Panu uczynić przykrości. Ale te- 
starał się nieznaczni* wcisnąć ićy  pa- raz pozw ól J W .  P an ie ,  abym  tuż 
rę  d u k ató w , lecz cna to spostrzegłszy, odeszła, pon iew aż ' v ,ieczór się iuż zbh- 
śpiesznie w yc iągn ęła  swoią rękę z iego ‘ ża, am o ia  babka zostawiona sama w  do- 
dłoni i upuszczając na ziemię dane złoto mu pewnie z mespoKoynością mnie ocze- 
rzekła  : O n ie , J W .  P a n ie ,  d a r u y , ia kuie. M ów iąc to nachyliła się d law zię*
tych  dukatów  przyiąć nie m ogę; praw - cia na plfccy s w ć y  -wiązki chrustu. —  
da, żeśmy ubogie i bardzo ubogie, nieśmy A le  ten ciężar iest nad tw o ie  s i ły  moie 
przecie dotąd niczyiego ieszcze m iłosier- dziócię , oz w ie  się H e n r y k 9 —  T o  iest 
dzia nie w z y  w a ł y ; m y  m am y iedną kLO- p ra w d a ,  JW '.  P a n ie ,  że mi ciężko bę- 
w ę , trzy ow ce i d o  tego m a ły  ogródek, dzie .unieść, ale cóż ro b ić ,  kiedy m oia  
ktorego urządzeniem trudni się nasz są- oabka iest słaba, a taoym chciała, ażeby 
siad P iotr  z przychylności ku nam, — tego paliwa przynaym uiey na kilka dni 
Cóż iest za ieden ten P iotr?  zapyta Hen- w ystarczy ło , by  tak często, od nióy się  
ry k .  —  A h l iestto bardzo dobry i uczci- nie oddalać! — O zachw ycający  wzorze 
w y  cz łow iek ; ón mieszka niedaleko od dziećinney czułości! rzecze do siebie 
nas i bardzo w ie le  dobrego dla nas czy- młody Baron: o moia luba Maryio, czw ie  
ni. —  W szystko  to dobrze, ale w iąkim się g łośno : pozw ól, abym ci u lży ł tw ć y  
ón iest w ie k u ?  —  Ohl ón iu i  iest bar- p racy ,  abym ten chrust w ło ż y ł  na 
dzo stary ; iestto d aw n y przyjaciel nie- moiegc kon ia , i tak ci go o d w ió z ł do 
hoszczyka moiego oyca. —- Na to za- tw o ie y  chatki. —  A h l cz^ to może być, 
pewnienie w o lm ć y  odetchnął Henryk, iakżefcyś J W .  Pan s a m . . .  dalćy n ie m o -  
i  wrziąwszy powtórnie Maryią za rękę, g f a doiiończyć: ż rozrzewnieniem tylko 
zaczął w  naytkliwszych wyrazach w y -  tysiąc razy ucałovrała rękę wspania- 
ch w alać  ślachetuość iey  duszy, z unio- łomyślnego rycerza i rzęsistemi skropiła 
Bieniem uwielbiaiąc przywiązanie, z któ- ią łzam.. 
rćm  się . okazy w a ła  dla sw o ićy  babki;
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Przez całą drogę różne H enryk za­
daw ał Maryi pytania, na które ona znay- 
większą rostropnością i rozwagą odpo­
w i a d a j ą c  w  coraz większe w p r a w ia ła  
go zachw ycenie , a lbowiem  szlachetny 
sposób myślenia i zdrow y rozsądek tćy  
pafodey wieśniaczki połączone z przy­
jemną i niew inną prostotą nayw yższy 
w  sercu iego wzniecały szacunek. Gdy 
przybyli przededrzwi poziomćy chaty, 
Maryia nieskończenie prosiła  Henryka, 
aby, nim Piotr zdeymie z konia przy w ie ­
ziony ch ru st ,  raczył tymczasem choć na 
ch w ilę  wstąpić do izby; na co gdy ze­
z w o l i ł ,  z radością p ie r w ć y  niego w b ie ­
gła do chatki w o ła ią c :  Babuniu 1 babu­
niu! czy u w ierzyc ie ,  wszak to nasz dzie­
dzic przychodzi nas odwiedzić! Na to 
oznaymienie sędziw a Małgorzata chciała 
pow stać  z sw oiego krzesła, lecz Henryk 
tego nie do zw o li ł ,  m ó w ią c :  Zostańcie 
na mieyscu dobra Małgorzato, ieżeli nie 
c h c e c ie , abym  zaraz odszedł. L e d w o  
d o m ów ił tych s łó w ,  gdy Maryia poda­
w szy mu krzesło , ozw ała  się z nieśmia­
łością : A h l zm iłuy się P a n ie ,  nie czyń 
tego i chcićy choć z kwadransik u nas 
zabawić. —  U śm ićchem  tylko od po w ie­
dział na to m łody Baron, a Maryia spiesz­
nie w yb ieg łszy  z izby tćyże ch w ili  po­

w r ó c i ł a  nazad z dużą czarką świćżego 
ml ć k a ,  którą z zarumienieniem podała 
H e n ry k o w i;  o nie , nigdy ieszcze w ż y ­
ciu sw o ićm  n ie p i ł  ón tak dobrego m le­
k a , a przynaymnićy tak mu się zdawało. 
Czule podziękowaw szy za niego i po­
chw aliw szy gościnność M a r y i , przem ó­
w i ł  ieszcze parę s łó w  do Małgorzaty 
i chciał iuż odchodzić. Spostrzegłszy to 
M ary ia ,  mocno się zasmuciła , chciała 
była coś m ó w ić ,  ale nie śm ia ła ; naresz­
cie z trw ożliw ością  przystąpiwszy do 
młodego ryce rza , w zięła  go za rękę, 
i z nieśmiałością rzekła głosem przerw a­
nym : A h ! JV V . P a n ie ,  kiedy tćż bę­
dziemy m ia ły  znowu to sza^ęście w id ze­
nia c ie b ie ?  —  N iezad łu go , niezadługo 
moie dziecko, odpow ić H enryk : gdyż 
bądź p e w n a ,  że w asz  loc mocno mnie 
obchodzi; ty zaś m o ia  Matko, rzecze da-

lć y ,  obróciwszy się do M ałgorzaty: za- 
w ie rz a y  m i ,  że polepszenie waszey doli 
naygłów nieyszem  będzie m oićm  stara­
niem ; lecz nim to nastąpi, w e ź m iy  ode- 
m m ę tę małą drobnostkę, spraw za nią 
lepsze odzienie tw o ićy  wnuczce i przyy- 
m iy  sobie kogo do pomocy w  czynno­
ściach go-spodarskich. T o  w y m ó w i w ­
szy , ażeby się uchronić od oświadczeń 
wdzięczności, iak nayśpiesznićy w yb ieg ł 
z izby i dosiadłszy s\voiege konia, w  ied- 
nćm  oka mgnieniu zniknął przed w zro ­
k iem  zapłakanćy M a r y i , która stoiąc bez 
poruszenia w e  drzwiach s w o ić y  chaty, 
smutna poglądała za n im ; d ługo ona by­
łaby tam tak stała, gdyby ićy  babka nie 
aaw o ła ła  ią by ła  do siebie. —

, O iakże iest n iespraw iedliw ym  ludz­
kie przeznaczenie m ó w ił  do siebie m ło ­
dy Baron K ressy , powracając do zamku 
swoiego oyca ; iakże można , aby istota 
tylu ślachetnemi przymiotami obdarzona 
spędzała sw oie  życie w  ubóstw ie  i nę­
d z y ? . . .  Ale cóż m ó w ię ?  W szak że M a-  
ryia w  sw o im  bićdnym stanie tysiąc ra­
zy szczęśliwszą , niźli ia przy m oićm  
świetnem im ieniu, w yso k ićm  urodzeniu 
i znacznym maiątku I ona przynaym nićy 
iest wolną przy sw o ićm  ubóstwie; ona 
w e d łu g  skłonności własnego serca może. 
rozrządzić sw o ią rę k ą  daiąc ią temu, któ­
ry  pozyska ićy  m iło ść , gdy ia p rzec iw ­
n ie , przez niepohamowaną w yniosłość 
moiego oyca stanę się kiedyś nayniesz- 
częśliw szym , i nigdy n ieużyię  przyjem ­
ności pochodzącey z uczucia p r a w d z iw e y  
m iłości, która sama iedynćm  tylko do­
brem iest wśw decie! Ah. kiedy iuż ona 
nie może być m oim  udziałem, staraym y 
się , aby przynaym nićy innych uczyniła 
szczęśliw em i! aby zbiór tylu p rzym io ­
tów  , niewinności i w d z ięk ó w  połączo­
nych w  iednćy osobie nie dostał się w r ę -  
ce niegodne iego posiadania; ahl tak iest, 
stah,ymy się przynaym nićy  o szczęście 
innych , kiedy go sami dostąpić nie m o­
ż e m y ! —  T ak  z sobą rozmawiając, przy­
by ł nareszcie do zamku. Nadzwyczaynie 
b y ł  ón smutnym i zamyślonym przez ca­
ł y  w ieczór i podczas w ieczerzy do ni-
X 2



kogo praw ie s łow a nie przem ówi?. —  
Stary Baron Kressy bardzo m ało znając 
si-ę na cierpieniach serca, wcale nie po­
strzega? tćy tak widocznie zaszłćy zm ia­
ny w  ufożeniu swoiego syna ; matka b y­
łab y  była z łatw ością  dociekła idy źrzó- 
d ła , ale ta na nieszczęście iuż nie ży ła , 
utracił ią Henryk w  dziecinnym ieszcze 
w ie k u , a idy sirata niezatarte nigdy rany 
zostawiła w  iego sercu. Zaraz po w ie ­
czerzy oddaliwszy się do sw oiego  poko­
ju , całą noc p raw ie  s t ra w ił  na rozwa­
żaniu , iakimby sposobem można nay- 
przyzw oicićy  i n aytrw alćy ustalić szczę­
ście M aryi. — T em i m yślam i zaięty, 
ledw o co się tylko rozwidniło, tak zaraz 
iak nayśpieszniey udał się konno do po­
mieszkania starego Roberta. Żona tego 
Roberta była za m am kę przy Henryku, 
ón zaś sam  niegdyś towarzysz broni sa­
m ego Barona K r e s s y , iako człow iek 
ś w ia t ły  iw ie le n a u *  posiadaiący,trudnił 
się w y c h o w a n ie m  pierwszóy m łodości 
iego syna i b y ł  tegoż nauczycielem w  sztu­
ce w ładania  bronią. Baron Kressy w  na­
grodę iego wiernych usług nadał ńyf mu 
p raw e m  dziedzictwa m ałą  w ioskę poło­
żoną w  bliskości zamku , i będącą w  są­
siedztwie tćy, w  którey Maryia mieszka­
ła. Poczciw i ci ludzie nie maiąc w ł a ­
snych dzieci, całą swoią czułość zlali na 
Henryka , którego kochali i ubóstwiali 
iak własnego syna, chętnie z nim podzie­
lając wszelkie smutki i umartwienia, któ­
re dawała m u  często doznawać nieugięta 
w yn iosłość  umysłu iego oyca. D o,n ich  
to w ię c  m ło d y  rycerz udał się z sw o ie -  
m i z a m y s ła m i; o nigdy ón ieszcze tyle 
iak w o w ć y  chw ili  nienapochlebiał R o ­
b e rto w i, i nigdy ieszcze tyle nieokazaf 
b y ł  przyw iązania  ku sw o ićy  mamce. 
Dobra A lixa  łzam i radości zalewała sw e 
l ic a ,  słuchaiąc, w  iak ży w y ch  wyrazach 
ie y  w ych ow an iec  oświadczał swoią 
wdzięczność. Przygotow aw szy iak nay- 
w ytw orn ieysze  śniadanie, samipni chcieli 
u s łu giw ać przy nićm synowi swoiego 
p a n a , lecz Henryk tego nie dozwolił, 
lubo w ie le  musiał wprzód podnieść trud­
ności , nim  ich od tego od w iód ł i przy­

m u s i ł ,  aby w raz z nim do stołu zasie­
dli. Przypom niaw szy sobie podczas śnia­
dania dobrzy ci ludzie rozliczne szczegó­
ł y  drogie ich pam ięci, zaczęli obszernie 
rozprawiać o piórwszych latach młodości 
Henryka , co dało dobrą sposobność te­
muż do rozpowiedzenia im zaraz o iego 
wczorayszóm spotkaniu się z Maryia. — 
W i ę c  odm alow aw śzy w  iak nayświet- 
nieyszych kolorach ślachetny sposób m y ­
ślenia M aryi i dobroć duszy, z którą taż 
pielęgnuje sw oią  babkę, dodał, naiakie 
niebezpieczeństwa widziałaby się w ysta­
w ion ą  ta prawie nadludzka istota po 
śmierci sędziwóy M ałgorza ły .—  Ah! iak- 
ż e b y m , rzecze dalóy z westchnieniem: 
życzył sobie natenczas stać się ićy oy- 
cem 1 — O co do dostąpienia tóy dostoy- 
ności toś Pan ieszcze bardzo za m ło d y , 
odpowió śmieiąc się A !ixa  ; ale M aryia 
i bez iego opiekunstwa może być szczę­
śliw ą, albowiem  p o c h w a ły  które idy P a ­
nie daiesz, p rze iąw szy  mnie naym oc- 
nieyszym  ku nićy szacunkiem, wzniecaią 
w e  mnie niezłomną chęć stania się iey  
pomocną Nieinaczey, ażeby godnie od­
p ow ied zeń  życzeniom P a n a , chcę ią 
w z iąć  pod moią opiekę ; prócz tego nie 
m am y w łasn ych  dzieci, a w ię c  czyż nie 
byłoby to d o b r z e ? . . .—  A h! nic w ybor-  
nieyszego nad t o ,  ukochana A lixo !  za­
w o ła  Henryk rzucaiącsię  na szyię s w ć y  
m amce. —  Ale czy zgodzi się tylko na 
to R ob ert?  —  I Panże może mnie o to 
pytać? o d ezw ie  się R o b e rt ;  oh! proszęż 
cię P a n ie , nie sądźże o mnie tak źle, 
gdyż tw oia  w o la  iak była tak i iest za- 
zawsze dla mnie naysfodszóm p ra w e m ! — 
—  A w ięc  k ied y  tak , to w  zachwycenie 
mnie w p raw iac ie  ukochani przyjaciele 
i do wieczystóy dla siebie zobowiązuje­
cie wdzięczności. Żebyście wiedzieli, z ia- 
ką radością przyym uię opiekę i przy­
tu łek , który w  sw o im  domu ofiaruie- 
cie dla bićdnćy Maryi 1 O moia ulubio­
na A l i x o ! racz się zaraz przygotować 
do przyjęcia tćy cnotliw ćy dziew czy­
ny , w krótce  ią do w as  przyprow a­
dzę , ponieważ dzisiay ieszcze pośpie 
szę oznaypiić ićy  szczęście, które ią



—  225

t^eka w  domu m oich nay szczerszy uh 
przyjaciół.

T o  w y m ó w iw s z y ,  dosiad# sw oiego 
Kon a i spiąwszy go ostrogam i uda# się 
w  nay w iększym  pędzie do wioski, gdzie 
mieszkała M a r y ia ; lecz na sw o ię  niesz­
częście spotka# się na skręcie drogi ze 
sw oim  o y c e m,  który otoczony licznóm 
glonem  m y śl iw ych  powraca# z p o lo w a ­
nia. — Baron Kressy chcąc wypocząć po 
swoióm  utrudzeniu w  domu starego K o­
niuszego, rozkazał s y n o w i ,  aby tamże 
za nim się u d a ł ; a tak Henryk nie śmie- 
iąc sprzeciw iać się w o li  oycow skiey, do 
tego będąc w  o b a w ie ,  ażeby Hobert 
nie w y iaw i#  ezesami iegu zam ysłó w  
przed B aro n em , rad nie rad zwróci# 
konia , maiąc nadzieię , że za przyby­
ciem , do zamku wynagrodzi-' sobie to 
opóźnienie i znaydzie przecież sposobność 
udania się w zamierzoną drogę. Ale ahl 
iakże m yln em  było to mniemanie! JBa- 
ron zaprosiwszy bardzo w ie le  osób ze 
sąsiedztwa na obiad do siebie i żądaiąc,. 
aby iego syn dopomagał m u  w  ich przy- 
ię c iu , ani iednóy ch w ili  wolney przez 
ca ły  dzień nie zostaw ił Henrykowi by 
pośpieszy# do Maryi. Miotany ż tego 
pow odu wcale  nieznanemi mu lOtąd po­
ruszeniami inadzw yczayną n iecierp liw o­
ś c ią , sam się nad sobą zastanaw iał w y -  
dziwić się nie m o g ąc , zkąd pochodziła 
taka w  sercu iego zmiana. Nieinaczćy, 
sam nie w iedzia# , dla iakióy przyczyny, 
obecność Maryi za naywiększą dla siebie 
uważa# p itrzebę, i dla czego z takiem 
utęsknieniem wygląda# chw ili  zobacze­
nia się z nią.

D O  K A R O L I N Y .

p
n-rzcha w eso łość , bledną lice moie,
O czy wyrazu i ognia nie m aią;

IJśjniecli trapiące płoszą niepohoic,
W iędnieie życic i siły ustaią.

Tak kwiat w słonecznym upale omdlewa, 
Kiedy krzepiący Zefir nie powie'wa.

I.ccz kiedy ciebie uyrzę Karolino,
Czuię, że wzrok móy pała i przemawia,

I t ust wym ownićy w yrazy mi płyną,"
I na mych licach rumieniec się ziawia.

Tak kwiat omdlały świeże wonie sicie,
Ody rosa padnie i Zefir puwieie.

Tęskiiem pragnieniem iaśnieią mc oczy,
Ody wzrok moy tonie w biasnu twe'y u ro d y ;

Boska powabuość i len wdzięk uroczy,
K tóry z twoiemi pieści się iagoay t

l ’ odząc w  mey duszy konieczność k odlania, . 
Siodkićm uczuciom ku tobie mnie skłania.

Kre>y ir.oia żywszym przebiega strumieniem,
1 d ize , i p a łam , * cały goreję;

Gubiąc się w tobie lękliwem spoyrzesiem ,
Cbct mego szczęścia w yczytać nadzieię.

Lecz t y , okrutna 1 jednym „uz wyrazem, 
Niszczysz i szczęście i nadzieie razem.

Al) Rarpliuo! lub ulżyy tym  mękom,
1 zrób m nie znośnym dla świata i siebie ,

Lub oduieiz władzę boskiir twoim wdziękom,
I  poday sposób nickochauia ciebie.

Jcduo drugie, ieśli Dyc ż uie może,
Dowód miłości ,w mym zgonie ci złożę.

W IJ1Ś W ARYIATOW  W  BELGII.

ieś Gheel, 7000 mieszkańców liczą­
ca , w  pi ow incyi Anvers położona, na­
leży hez wątpienia do nayciekaw szych 
przedmi otow ; iakie zastanawiającego się 
człowieka zaiąć mogą. Znayduie się 
w  niey mnóstwo w aryiatów  , obranych 
z rozumu i idyotów  od niepamiętnych 
czasów Z ć a ie s ię  iż w  początkach, któ­
rych iednak nikt nie pamięta, zgroma­
dzani w  n ićy byli  waryiaci, iakby w  p e w ­
nym  rodzaiu instytutu, założonym  dla 
tych nieszczęśliwych pod opieka ich pa- 
tro nk. S tćy  D ym fy . Teraz rozdzieleni 
u tam tejszych włuścian , zatrudniaią się 
pracą w ieyską podfugsi# i w ieku, nigdy 
iednak nie są do nićy zmuszani. S w o ­
bodne życie, otwarte powietrze, zatrud­
nienia i życie spokoyne , przy w racaią  
w ie lu  z tych nieszczęśliwych w ładze 
u m y s ło w e ,  iakieb pozbawieni zostali 
przez lo s , nieszczęścia, zgryzoty domo­
w e  i tyle innych p rz y cz y n , nieznanych 
w  zaciszu spokojnych m ieszkańców wiey- 
skich .— Bruxella , Acvers i w ie le  innych 
miast pobliskich nie m aią szpitalów,



■w którychby w ary iatów  zam ykały  i w  któ­
rych  zw ykle  zdrow ie chorych ieszcze się 
pogorszą ; wszystkich posćłaią do Gheel. 
Szpitalów obowiązkiem iest płacić za 
Każdego chorego rocznie 90 z?, hol. i do­
starczać im  odzieży. W a ry ia c i  przyby- 
w a ią c  do Gheel, umieszczani są w  domu 
stykaiącym się  z kościołem. T a m  naprzód 
duchow ny odbyw a nad niemi modły 
i udziela im  pociechy religiynćy ; następ­
nie rozdzielaią ich między w łośc ian , któ­
rzy , iakkolwiek mało za ich utrzymanie 
są w ynagrad zan i, iednak chętnie ich 
przyym uią  i z nay większą troskliwością 
z nimi się obchodzą. W a r y ia c i  należący 
do rodzin maiętnych mieszkają u nayma- 
iętnieyszych włościan i płacą oddzielnie, 
ale podobnie iak inni przez szpitale utrzy­
m y w a n i , u żyw aią  zupełnćy wolności 
i  oddaią się zatrudnieniom wieyskim . 
W  gminie Gheel nie ma cokolwiek ma- 
iętnieyszego włościanina, któryby iedne- 
go , a częstokroć kilku w a ry ia tó w  u sie­
bie nie u trzym yw ał.  W s z y s c y  maią w e ­
soły hum or i m ocne s i ły ,  zdaie s ię ,  iak 
g dy by  do rodziny swoich go&podarzy na­
le ż e l i ;  iadaią z nimi i p ra w ie  bez w y ­
jątku ła t w o  w p raw ia ią s ię  do zatrudnień 
gospodarskich. N iem a p raw ie  przyk ła­
du, iżby który  z tam tejszych w a ry ia tó w  
stał się szkodliwym. Słodycz w  obcho­
dzeniu się z nimi obok przy wyknienia do 
nich w łośc ian , sp ra w ia ,  iż ci wcale ich 
się nie obawiają i że naw et pewien ro- 
dzay czułćy serdeczności między nimi 
się zawiązuie. Są między nimi tacy, co 
od lat 20 u iednego gospodarza mieszkaią 
iża d n ćy  chęci do rozstania się z nim nie 
okazuią. Zdaie się, iż im  się uprzykrzyć 
nie m ogą, zatrudnienia w ieyskie . Nie 
wchodząc w  rozpoznawanie te g o , iak 
w ie lk i  może mieć w p ł y w  na mozgi cho­
re, lub źle utworzone więzienie chorych, 
surowe, niekiedy nawet okrutne obcho­
dzenie się  z nimi w  szpitalach mieyskich, 
obok źepsutego powietrza i braku poru­
szeń fizycznych, to tylko iest rzeczą nie­
za w o d n ą , że sposób łagodny, iakim się 
w łościan ie  w  G aeel z tamteyszemi w a-

ryiatam i obhodzą, m a wszystkię własno­
ści odpowiedne celom w a ry ia tó w , i że 
środki używ ane zw y k le  dla przyw róce­
nia zdrowia tego rodzain chorym, w  tym , 
że tak p o w ie m  naturalnym instytucie zu­
pełnie są zbyteczne.

-  U C I N E K.

' - ' o  ini za słaW a, ic  ktoś tam niesiony
P u, śm ierci by t do grobu od Dain 7a pochw ały*)?
J a ,  choć nie iestem u nich zasłużony ■.
G d yh y m  b y ł  p r ó żn y m , tal. wiclkićyhym chwały  
Z a  ż yc ia  mógł d o s tą p ić : . ,  od mey lubey żony.

L u d w i k  A d o l f  . . .

ŁYŻW Y DO ŚLIZGANIA SIĘ PO LĄDZIE.

C z ę s t o  próbow ano, czyby nie iryożna, 
p rzy iem n ćy  zabaw ki z im o w ć y  ślizgania 
się na ły ż w a c h ,  przenieść zpowierzenni 
lodu, na ląd sta ły ,  i iak niegdyś może 
p ie r w ć y  czó łnem  po wodzie ieżdżono, 
nim powozem  po lądzie , tak i teraz lą­
dow e ł y ż w y  późnieyszego bydź muszą 
wynalazku od ły ż e w  nalodzie. P e w n y  
zegarmistrz w  W ić d n iu ,  nazw iskiem  
L ó h n er , w ed łu g  doniesień w  gazetach 
publicznych, w ynalazł mechaniczne ły ż ­
w y  na kó łkach , na których tak się iuż 
w p r a w i ł  w b ie g a n ie ,  iż w p ię c iu  minu­
tach przyrzeka przebiedz godzinę drogi. 
W  istocie odbył iuż kilka k u rsó w , na 
któreby się nawet sam G óhrig  nie zdobył. 
O dbył np. drogę dobre pół godziny dłu­
gą , od Petzleindorf do \V ein haus, prę- 
dzćy niż w  5 minutach, a odległość d w u ­
godzinną od W ić d n ia  do Rlosterneuburga 
przebiegł w  pół godziny. W e d łu g  wszel­
kich pozorów zdaie s ię , iż wynalazek 
ten dogodnym b y łb y  tylko na ęów ne 
bardzo i tw arde drogi.

*) Jak wiadomo z Rożni. Iwows. N. 36. r. 1825. um arł 
w  Moguncyi przed 500 laty p o e ia , zwany Henryk 
Fraticnlob. Kobiety niosły go do grobu z wdzięcz­
ności, żc opiewa! ich cnoty.
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W I A D O M O Ś C I  

d l a  t o w a r z y s k i e g o  p o i y c i a .

Z e  L w o w a .  —■ W  p rzeciągu  K o n t r a k t ó w  nie 
m ieliśm y sztuk n o w ych  w  T e a t r z e  n a s z y m ,  d a w a n e  
s-kuki zn me ; S k ą p c a ,  S i c d m  d z i e  „ c z ą t  p o d  
L  r o n i ą ,  S z a  m b  e l a n a  S z a r m a n c k i e g o !  F i e -  
* k a ,  D a m ę  w  w e l o n i e ,  i w  letnim teatrze wy  
b a w io n y m  w „ g r o d z ie  pojezuichim  K a r o l a  A U.  p o d  
®  e n i l t  r e n a ,  o zd ob ion ego  .r oysk ow e m i pi  pisami c a  
koni ach —  dopie ro dnia 28 . C z e r w c a  na dochód J P .  
H im iń s h ić y  dano ro m a n tyczn y  Dramaj! we 3 a k i a c h :  
B o l e s ł a w  ś m i a ł y ,  c : y l i : D z i e w i c a  w  g ó r a c h  
k a r y n c k i c b ,  p o p rz e d z o n y  prologiem  po d  t y t u ł e m :  
B i t w a  p o d  K a r p a  l a . n i .  T . e ś ć  tego D .natu 
*  fra n cu sk ie g o  p r z e r o b io n e g o  w y ię ta  ze znanego  
■ w  polskim  języku rom ansu d ’ A r l  . i c o u r t a : S  e m o t- 
n i k .  W y o ie i  !g loi iii się grą  : P P .  K a m iń ik a  ( O liw ia ,  
nie wiem , czy to imię s i ó s "  wne na wiek X I I . ) ,  B e n s i  
( B o l e s ł a w )  i Smoehi w ik i  (Ja n u s z  Ja strzę b iec) .  W y ­
staw a sztuki tey była  o k a załą .  X  X

Sziulti  konne pod zarządem  o w ' o \ i i a l e y  P i n i  
Stefan i ciągle z a b a w i a ! ;  m ie szkańców S i o l i c y  naszey.  
M aią dw uch  szczególnie zręczn ych  C z ł o n k ó w :  A m e ­
r y k a n i n a  i P .  P r i e e e .  Z a l e d w o  w y s t a w i ć  sobie  
można śm iałość  do n a y w y i s z e g o  posuniętą stopnia,  
z u Mą oni s w o ie  sztuki konne w y k o n y w a j ą ;  p ier w sz e-  

» go p e w n o ś ć  i s i ł ę ,  a d ru giego  g o r l iw o ś ć  u c z y u e n i a  
w s z y s tk i e g o  iah n a y B o k t a d n i e y , iuż Pu b lic z n o ść  d j -  
atatccznie  ocenić  umiała. Ł n ie p or ó w n a n ą  sręcznością  
w o lty ż u ic  A m e r y k a n in  na koniu, ri  bi n a y t r u d n ie y s tc  
s k o k i ,  dw ie p a p ie r o w e  beczki p rzeb iia  w  p o w ie t r z u ,  
g d y  tym czasem  P. P r i c c c  ośmiela się na 3ch i 4cb k o -  
niaro bez uzdeczki lata ć  w  n a jw ię k s z y m  pędzie. N a  
r u w n ą  p o c h w a łę  sasłu gu ią  także Pani D u n k e l ,  Panna  
A d a h c , P P .  M o d e s t , J ó z e f .  C h a r l  i t. d..  C z y ta łe m  
w t e m  piśmie p o c h w a ł y  . m nićy  w ażn ych  w y s t a w  p u ­
b l ic z n y c h ,  a s ą d z ę ,  źe p r a w d s i w a  uailnośc w  p o k o n a ­
niu n a yw ićh s z y ch  trudności tern godnieyszą iest w s p o m ­
nienia , iak sztuka samą tylko zręczuuścią w ykonana,  
(  W spom nione T o w a r z y s t w o  iuż o p u ściło  S to licę  na­
s z ą . )  K o n t ,  " k t o  w y

Doniesienie literackie . —  To-nil, d r u gi  Z a b a w e k  
r y m o t w  o r c z y c  h S ta n is ła w a  ąaszo w s k ie g o  w y s z e d ł  
w  tych dniach z d ru k u  i z a w ie ra  B o *  w i n ę ,  p o w ie ś ć  
d ra m a tyczn ą  w p i ę c i u  oddzi ifach , tudzież poezyie  
d ro b n e .  S zan o w n i P r e n u m e r a t o r o w ie  m ogą o d e b r a ć  
go w  m ieyscach, gdzie pr e n u m e ro w a li .  C ią g le  ie szcze  
na to dzieło p r e n u m e r o w a ć  u ioin ', .  P re n u m e ra ta  k u sz ­
enie t M y  Z R .  w  ś r ć b r z e .  S ta ra m  sm bed-me a u to ra  
po śpiesz yć  się z w yda n ie m  d w ó ch  nastąpić  m s ą c - c h  
f o n i i  w.

W i r t u o z  Lip iński,  na początk i z eszłego  miesiąca  
p t z e ir ź d ła ią c  p rzez  K ru k ó w  p r * » b r a l  za t o w a r z y s z a  
p o d r ó ż y  P a n a  H ya c yn ta  M ale w s k ie g o  , któr,, w  r o k u  
s - s z ł y m  w  W a r s z a w i e  da) się s łysze ć  w  koncercie  na 
s k rzy p ca ch . L ip iń sk i  z W r o u l a w i a  w yieds ię  do L i p ­
s k a ,  gdzie nast pi w ydanie kilku a r c y d z ie ł  m u z y c z ­
n y ch  i c g y  k o m pu zycyi  , m iędsy nimi n o w e  w a r y ia c y ie  
z tema pieśni p o l s k i e y :  j j S r f i a t  s r o j p , św iat  p r z e ­
w r o t n y . “  . • j

'L R o s s y  i. —  W  kopalnia ch miazkich znalezie-  
n o niedaw no sztukę rodzin nego sło ta  2 4  i 69 złotników  
w ażącą,  p o d  p o w ier z rh n ią  sil  m. w  głębokości  p ó łto ra  
a r s z y n a ,  nie Laleho od tego m i c y s c a , gdtin iuż kilka 
sztuk p i ć r w e y  o d k ry to .  Sztuki, ca w a ż y  atoli  o osm 
ł u t ó w  w i ą c e y , niżu w s zys tk ie  d atą d  znalezione.

M ias to  M osk w  3 posiada także ieden z tych f e .  
nom en ów  m uzycznych , które od  lat  kilku id aią sią  
b y ć  pospolitemi , i „ i e  tyle  rcwracaią u w ag i,  W y d a w ­
ca  Dziennik a „ T e l e g r a f 1* poleca _woim  osytelnik om  
sześcioletnie  dziecię nazv Izkiem W a z il iy  L a ty s  !W, 
które w y g r y w a  na sk r s y p c a c h  fconcerta b o d e g o  i M a u ­
r e r a  t  zadziwiającą doskonałością i siłą.

W i a d o m o  iest w iz y s tk ie m  iak w z r o s ł a  O dessa  
i , a ł a  N o w a  h o s s y a  pod oyeowskicm  zą rądem  X ię c ia  
Richelieu. P o  iego zgonie wielu m ieszkań ców  O de s zy  
p o w z ię ło  zam yśl  wznieść pomnik temu X ie c iu  dla u-  
wie cznienia  i«go B o b r o d z i e y s t w , C e s a r z  A l e i a n d e r  
za tw ie rd z ił  ten o r o je k t  w  i 8 a3 r* W y z n a c z o n o  kom-  
missyą w  ftym  celu , i o tw o r z o n o  sk ładki.  G d y  H - v  
bia W o r o n c o w  z o sta ł  G u b e r n a t ó r e m  N o w e y  R o s s y i ,  
zaczęto z a m y s ł  ten z  n o w ą czynnością  p o p ie ra ć  A b y  
ten m i s i  B b y ł  zupełnie n a r o d o w y m  , s ła w n y  a rtys ta  
rG ssyyski  r z e e s y w i s t y  h a d c a  sta n u  M a r to s  , zobowią ­
zać się zrobić i p r z e w ie ź ć  do O dessy  -posąg w ysoki  
n 8  stop z trze m u  p łask orzeźb am i i  r pisem. W  dniu  
23 . P aźd eiern iaa  r .  a p - iąg i p ła s k o r z e ź b y  o d la ł  

■ vt P e t e r s b u r g u  anademik J c k i m o w  iak n a y d o s k o n a i e y ;  
p r z e z  zimę w y k o ń te ó n o  r u L o t ę , a 14 . L u t e g o  r.  z.  
w y p r a w io n o  pom nik  na mieysce sw eg o  przeznaczenia .

P o s ą g  m a b ydź umieszczon y na śro d k u  n o w e g o  
b u l w r r u .  W y o b r a ż a  zm a r łe g o  Xięcia  B ichelieu  w otroićt 
sta ro ż y tn y m  , z o b y w ate lsk im  wieńcem na g ło w ie ,  
trzy ;n a ią crg o  pap ier zw in ię ty  w  le w e y  r c c ę ; p r a w ą  
w z k az u ie  p o r t  O dessy  , iako iedno z iego n a yw ię k -  
szych  p i a  » do o b w a ł y ,  wzrokiem ku p ó łn o cy  z w r ó ­
c o n y m ,  zdaie się w s k a z y w a ć  B o s s y i  ź r ó d ło  b o g a c t w  
i p o m y ś l n o ś c i . które temu P a ń s tw u  o t w o r z y ł .

T r z y  p ła s k o r z e ź b y  w y o b ra ż a ią  r o l n i c t w o ,  h a n ­
del i s p r a w i e d l i w o ś ć ,  napis w  ięzyku ro s » yy sk im  iest  
n a s tę p u ijc y  :

Pam iątco  
E m n . a i u e l a  Xięcia  F.lchelieu  

k t ó r y  od r. i 8 ó3 do 1 8 14  
z a r z ą d z a ł  N o w ą  A o s s y ą  

i z a ło ż y ł  zasady pomyślności n is a O d e s s y ,  
wdzięczni m e s z k a r y  wszelkiego stanu  

tak  te go  miasta , iako też gub er n iy  E k a t e r j ,  
nosłi  win , C h e r s o n u  i T a u r y d y ,  

wznieśli ten pomnik  
w  roku I 82b 

p o d  a ć m itis te a c yią  H r e b i c g o  W o r o n c o w a ,  
jenoralnogL G u b e r n a to r a  INowey B o ssyi .

Z  W a r s z a w y .  —  W sp o m n ieliśm y w  piśmie na-  
Ssem * r o k u  p / z e sz ły m  o Z i e i n n i h u  F l e r y  roś-  
syyshić^, , : ap o w ieaziau ym  przez Pan n a L a n g  z Pesztu  ;  
p o śp iesz am y z d o n iesien iem , źe w y s z e d ł  p ie r w s z y  
ze sz y t  tego z b i o r u , k tó r e  powinien tak mocno o b ­
ch o dzić  b otanistów  naszych. T y t u ł  m a : H erbarittm  
F lo ra . R uthtńicae sistens p lanto rum  ra rio ru m  in  gu ber­
nio Cnersonensi sponte obniarum . Centuri I , aurante 
A .  F . L i n ę  et A  S i .w it s .  P o -c n ii  1 8 2 $  ( i »  zł. reń,
OBóło 5o złp.)  i o o eym uie  Ąb roślin h r a io w y c h  , z pro-
wiru y y  p o ładn iow yeh  ro s ay y.k ie h  u ło ż o n y c h  i o j i s s -  
nycli iak można b y ło  , p o d łu g  dzieła F lo ra  Tattrico- 
Caucasica  s ław n ego  botanisty  M arzeb all  de Biberstein .  
D r u g a  i trzecia  centuria  m a w y y ś d ź  w  ciągu' ro k u  18 2 0 .  
P o t r z e b a  zg łas zać  się w p ro st  do w y d a w c y  , P a n i  L a n g ,  
w  P e s z c i e ,  Waitaneł-gasse  N r o .  38 .

W 'g a z e c i e  r z y m s k i e j  JV otiue del G iorno  4. dnia  
I i .  M ar c a  r. b. w  dziale belle a n i ,  czytam y w s p o m ­
nienie c p i a c y  r o d a k a  naszego w  R z ym ie  b a w ią c e g o ,  
któ re  dosłow n ie  tłomaczonc umieazczamy: „ A l e i a n d e r  
K o łtu la r  , m ło d y  m alarz  p o l s k i , posv. iącaiąr f  ł ią  ma­
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lo w an iu  p o r t r e t ó w ,  p r z y b y w s z y  do R z y m u  dla  zg łę ­
biona sztuki m a l a r s k i e j  , zachęcony ty 13 cudowncroi  
m alo w a n ia m i , L t ó r c  zdobią tę stolicę , ró w n ie  iak idąc 
z a  p r z y k ła d e m  i n n y c h ,  co ośmielaią sio szczytnieyszcgo  
s iągać  celu  , p rzeds ięw ziął  sił s*wo'ieb d ośw iadczać  
w  rodzaiu  historycznym . Je g o  c h w a le b n y  zam iar zdaie 
się nam b ydź uwieńczonym  p rzez  a ic z ę ś liw y  skutek.  
Z a m i e r z y w s z y  w y s t a w ić  na p ł ó t n i e ,  ( i o  pa linów w y-  
S o k ie m , 8  szerokie m) opłakany stan E d y p a  r  pozb a­
wionego w z r o k u ,  d rżą ce g o , z T o b ó w  do A tty k i  przez  
córkę p r o w a d z o n e g o  , nadał  tey scenie w iele ,go dn oś ci  
i tkliwości. —  W i d o k  k róla  niesczęściami sk ołatanego,  
iest w y d a n y  z uczuciem głęb o k ió y  boleści , w  córce  
zaś w id zim y c z u le  pr zyw ią za n ie  i litość , kture .w  s e r ­
cach naszych  w s b u d s a  w ła ś c iw e  poruszenie.  I tn.zijaic 
się nam b ydź rzetelną z a le t ą ,  iaką się odznacza ten 
o b r a z ,  który  b y l  w y s ta w io n y  na' w id o k  p u b l i c z n y ,  
p r z y  ulicy  Boccct tli Leone p a la z io  B a tto n i• “

Z  W ę g i e r ,  —  Unia 3 . M aia  t. r .  . w  R ud zie,  
w y s t a w io n o  na w id ok p u b liesn y  n o w o  wynalezioną  
k u fę  z cz e rw o n eg o  m ą cjn u r u  , któ ra  ma b y ć  winem  
nalana. R u fa  ta ma dno m a r m u r o w e  i dęgi podobnież,  
któ re  buz o b ręczy  i bez ś r u b ,  są za pom ocą hitu ka­
miennego spoióne. R u fa  ta t w o r z y  fo re m n e  pOłkole, 
i obeym u ie 5 óo wiader. W yn a la z c ą  iest właściciel iey, 
K a r o l  MayerITy. C e n a  t ak o w yc h  h u f  r ó w n a  się w a r ­
tości w icik ich k n f  d rew n ian ych ,

Z  W i e d n i a .  —  W  dniu 8  i q Maia  r. b ,  od­
b y ła  się w y s t a w a  u lep szonego b y d ła  i o w ie c  c. k. T o ­
w a r z y s t w a  R olniczego W i e d e ń s k i e g o ,  w g m s c h u  c. b. 
o g r o d u  z w an ego  A u g a r t e n , ' przez N. P a n a  naylaska-  
w ie y n a  to przezn aczon ym , —  Pomim o u icpogody liczne  
b y ł o  icdnahże zgrom adzen ie  m ie szkańców stolicy, go- 
s p o d a r z ó w  i m iłośników c h o w ó w  b y d ła  nil tey w y s t a ­
w ie. In stytu t  ton raczyli  za szczycić  obecnością  s „ o i ą  
w  d. 9. w  południe  Arcysciążę N a stę p ca  T r o n u ,  A r c j -  
X ią że la  A n t o n i ,  W ie lk i  i Niomieoki M istrz  i L u d w i k ,  
iakoteź A r c y z ią ż ę t a  F e r d y n a n d  i Mattytniliian , i o g l ą ­
d ali w y staw io n e  źwierzęta, —  N a  w y s t a w ę  tę p rzy-

fir ow ad zo o o  w  ogóle : b y d ł a  48 sztuk , 1 7  w łaścicic-  
om n a le ż ą c y c h ;  o w ie c  282 z 29  o w c z a rń  Ntższey A u -  

s t r y i , C z e c h ,  M o r a w ii  , Szląsfca i W ę g i e r ,  do kto* 
ry e h  należą także ow czarn ie  N . P ap a i A r c y t i ę c i a  K a ­
r o la .  —  N a g r o d y  za naylcpseo b y d ło  przyzn an e, r o z ­
dano w  obecności A r c y x ię s f w a  tu poniżey w ym ien io­
nym w ła ś c ic ie lo m , m ian o w ic ie :  1)  P a ń s t w u 'E b r c i c h s -  
d o r f  poniżey las.  wied. sa  d w óchietnicgo b yk a, medal 
h o n o r o w y  T o w a r z y s t w a  z b r o n t u  (lako dla Dominium  
bez n a g ro d y  pienięźnćy). ».) A u g u s t y n o w i  Proiss,  m ł y ­
n a r z o w i  w R a n n o r s d o r f io , po. las. wied. ta  trzechlet­
niego byka.  3) J e r z e m u  f t i J l c r ,  p i w o w a r o w i  tutcy-  
azego przedmieścia G u m p e n d o r fu  , ró w n ie  za trze ch ­
letniego b y k a ,  każdemu ialzo nagrody  po 10  d uk atów  
w r a z  z m edalem  T o w a r z z s t w a  z b r o n z u .  —  Aa i a łó w -  
ki lub  k r o w y  z p ić rw s z e m  cielęciem n a g r o d y  po 5 d u ­
k a tó w  z medalem T o w a r z y s t w a  o tr z y m a li :  t) B a r b a r a  
E g o l s b a c b e r  z U ntermeid lin g z p. I. w. za trzechletnią  
k r o w ę .  2 )  M ateus z  Z e lle r  z O b c r m c id li o g  za d w u le t­
nia ia łó w hę. 3) J e r z y  R a u ,  p i w o w z r  % Po tten dorfu  
p .* l .  w.  t a  dwuletnią  ia łów hę. 4 ) P a ń s tw o  O b c r w a l -  
b e r s d o r f  p. 1. w. za*?, i/a letnią iałów hę , iako D o m i­
nium tylko m edal T o w a r z y s t w a .  5) Ja n  llanpfling,  
p i w o w a r  z przedmieścia wićdesHkicgo S .  M ałg o rz a ty  
sa  a t / s  letnią iałów ke. —• T o w a r z y s t w o  oddaiąo dla 
zachęty pochw ały' i szczególny okazuiąo u dział  iuż 
p rze  lat pięć temu In sty tu to w i , będzie  i na p r z y ­

sz ło ść  tak tu iak i na p r o w in c y i  tak o w y  w s p ie ra ć.  
S to s o w n ie  wiec do tego zamia ru odbędzie się w y s ta w a  
b y dła  r o g a te g o  w  p r z y s t łć y  iesleni w A llcn ste ig ,  e p o ­
tem w S .  P o ellen  p r z y  roz d a w an iu  nagrody.

Z  N i e m i e c .  —  Je d n a  z gazet umieściła  o P a r ­
nych O rg a n ach  , co następuie  : „ U r a b i a  G lc n lh o r n ,
b o g a ty  Właściciel siemi w  S e l ą s h u , h asał  w y s ta w ić  
w  d o b ra c h  sw oich  o r g a n y ,  w  których nayninieysre  
p i s z c z a ł k i  maią p ó łc z w a rt e y  stopy w przecięciu. G r a ią  
one kiedy chcie ć za poir.ocą pa r y,  i maią się dać s ł y ­
szeć  o 7  mil w p r z y le g ł y m  o bw odzie.  y

Ż  G o r y ć y i .  —  W  d. i 5 . M aia  i8 tó .  rano kilka 
m inut p o  3/4  na 3 godz'inę postrzeżono tu silne t r z ę ­
sienie ziemi. J u ż  od G r u d n ia  r. z. by ł y  tu lek­
kie w zruszen ia  z ie m i,  sto w a r z y s z o n e  z podziem nym  
ł o s k o t e m ,  k tó re  się do końca M a r r a  7  lub 8 r a z y  po­
n a w ia ły .  W  Niedzielę Vr ic lkonocną o god/.iuic 2  / p o ­
łudnie  , znaczne b y ło  w z r u s z e n ie  zie m i,  m u r y  In s t y ­
tutu ch w ia ły  się i łoskot dał  się m ocn o s ły sz e ć  j po-  
w iętrze b yło  czysto , iednak p r z y  silnym w ietrze  od 
zachodu. A to li  trzęsienie ziemi w  d. i 5 . Maia rano  
n ie r ó o u ie  b yło  si lnicyszc. N a y p i e r w c y  zaczęło  się p d  
p o w o ln e g o  , g ł u i h c g o ,  c o r a z  się zLIiżaiącego p o d ­
ziemnego łoskoti , poczem  naztąpilo silne w zru szen ie  
zicini, połączone z mocnym hukiem w y s t r z a ł o w i  z d z i a ­
ła  w  oddaleniu podobny in , po czćm  nastąpiło k o ł y s a ­
ni e ,  początkowic silne i następnie g in ą c e .  I ł uk , po­
łą cz o n y  z silnem^ wstrząśuicniem, w szystkich  p n e a z i ł  
m ie s z k a ń c ó w , w ielu  u cichło  z domów w  pola. T a k ie  
zaś silne b y ło  w z r u s z e n i e ,  te  z e g a ry  biły i śpiących  
w łóżku p o d n ć s i lo . ’ P o w ietrze  b yło  sp o h o y n e ,  czas  
p o s ę p n y ,  szeteg*.Iniey obłoki obciążone sp uś ciły  się 
w g r u b y c h  m ise a cn  na doliny. Dzień następny miano­
wicie Niedzieli  Z ie lo n y c h  Ś w i ą t e k ,  b ył  p o g o d n y ,  alo 
Koło w ieczo ra  podniósł  się w iatr  od w s c h o d u ,  szu -  
mięc w z g ó rz e  m o c n o ,  w ie r z c h y  d r z e w  z g !n a ł ,  kiedy  
ną ziemi pa n o w a ła  c is z a ;  zaledwie p r z e r w y  p o w ietr z a  
m ożna b y ło  dostrzegać. T rzęsien ie  ziemi szło od 
wschodu z o kolicy  G zańsk ićy  ł r o z s z e r z y ło  się w Rot-  
tenmann i G a l le n s tc i n ic , gdaie też i zostało  d o s tr z e ­
żone.

Z  A n g 1 i i, —  Dzienniui londyńskie  don oszą o w y ­
nalazku bardzo w ażn ym  dla żeglug p a r o w e j , p r z e z  
k tó ry  3/ 4  m ate ry ia łu  palnego oszczędza się z ilości 
p r z y  teraźnieyszem urządzeniu  po trz e b n e y.  W y n a l a ­
zek ten na tein polega , iż zamiast  p a r y  w o d n e y  uży­
w a ć  się ma p a r y  żyw e g o  s r e b r a ,  p r s y c t e m  u r z ą d z o ­
no m ach in ę ,  aby niezbyt wiele tracić  z tego metalu.  
K o c i o ł , m oicyszy i in ocnieyszy od z w y c z a y n y r h  , iest  
v* kształcie  s łu p a  , a w ie r zch ołe k  tego słu p a  stoi na 
r o z ż a rz o n yc h  w ęg lach . G o rąco ś ć  p r a w i e  w lednóy  
chwili  zamienia ż yw e s 'rćbro na p a r ę ,  a para ma na­
tychmiast te m p eratu rę  656 stopni Fah ren h eita,  S p r ę ­
żystość i moc tey p a r y , mogą za pomocą ognia do 
niesk o ń czo n ej siły  b ydź d op ro w ad zo n e. Z a p e w n ia ią ,  
że do podróży iedney , z Anglii  d o  wschodnich Iu d yy  
i na p o w r ó t ,  p r s y  machinie o sile 14 0  k o n i ,  nic Wię­
c e j  p o trzeb a ży w e g o  sr e b r a  nad iednę beczkę w agi.

S p r o s t o w a n i e . - —  W N r z e 2 6 R o z m .  str.  2 I 0 ,  
przędz. 1 ,  wiór.  a8,  zam: w y s ta w ia j  czyt:  w y s ł a w i a ;  tam ­
że prz.  2, w.  55 , z a ■ z w o d n ic z ą ,  c*. z b r o d n ic z ą . —  N. 2y, 
str. 2 1 6 ,  prz. 1, w i . 3o, sa: n ie b a ,  cz. niebian: t«m, pr. 3, 
w . i  ? o * *am : L e k k ie  ty lk o  z  p o śr ó d  k r ze w ó w  L a u ru  
s ły ch a ć  lis tk ó w  d rże n ie ,  czyt:  Z  pośród lauru tylko k r z e ­
w ó w  L e k k ie  s ły c h a ć  l istk ó w  drżenie  i t. d.

Redakcyia Józefa B e n s y .  —  Druk Piotra P i 11 e r a .


